
dziennie. Albo też chodzić piechotą? To 
jes~ niemożHwe. Chyba od czasu, jak wy
stą,pHem z uniwersytetu nigdzie nie szedłem 
pie·chotą.„ Jak ja mogę ·zrywać z Alfredem? 
Przecież to mój kolega i .-przyjaciel. T ten 
wymysł, że on ciągnie mnie do złe.g·o, cóż to 
czy ja jestem dzieckiem. Wszystko to jej 
Huma·czylem, ale na nic. 

- Albo - mówita - zgodzisz siq na 
wszystko, albo rozpoczynam strajk. 

Bytem na tyk ,nierozfroipny, że ·pozwoili
Jem sob.ie żartować .z niej. 

- A no, strajkuj, to będzte zabawne 
- 1Ach, tak, - powiedziała - to do-

brze. 
- No i co? 
- Zas1raj.k·owala. 
~A w czem się t·o przejawia? 
- "!01 .ta1ki sposób, że już trzeci dzień nie 

żyję, ale się męczę„. Pi·erwszym jej czynem 

byfo zamknięcie na :klucz wszystkich kuf
rów, szaf, .szuflad, nawet w mem wlas.nem 
biurku. iMożesz sobie wyobrazić. w domu 
niema ani jednej szklanki. \V.odę piję pod 
1kmnem z dloni. Wszystkie moj.e ubrania, 
za wyjątkiem tego szlafroka są zamknięte, 
muszę więc w nim paradować po całych 
dniach. 1Wy,kręcila na wet kurek od samo
waru i schowała go. Nie mam ani tytoniu, 
ani cy•gar, ani pieniędzy. Nie mam grzebie
nia do czesania, mydła do mycia, szczotki 
do .zębów - ży.ję jak dziki .człowiek. Wszy
stko zamknięte. 

- A co jadasz? 
- Z restauracji na przeciwko .przynoszą 

mi obiad ·i :kolację, afo nie mam ani łyżki., 

ani wideka, więc jadam jaik pies. 
- A Cizie.ci? 
- iDzie·ci odeslala do swej matki. 
- A ona? 
_:, Ona je.s.t tutaj. Zamknęiła się w sy

·Pia ln i i nie wychodzi, ,prowa.dzę z nią uikta-
dy z Jadalnego pokoju ,prz.ez drzwL · 

- Może powinieneś us-tą.pić. 

~ iPrzecież już ustąpiłem prawie na 
wszystildch ,punktach1 chcę tylko zatrzymać 
spanie p·o 'obiedzie i cygara. · Ale oila ani 
słyszeć o tern nie chce: ,,'a1lbo wszystko -
mówi - albo nk". 

- Ni1e rozumiem dlaczego nie zawiado
mile·ś mnie 1elefoniicznie? iPrzynlósl1bym · d 
cygara ,i ostatecznie pieniędzy.' · 

- iPrnecięla drut:\~. telefon 1ll'ie funkdonu
. je; ·strajk :z.u.pełny~ Wszystko· iprzewidziafa 

z góry. 
- No ito ·wy lam zamek ·z szafy i idź 

gdzieko1wiek. 
- Ale jak si·ę mogę dostać do sza,fy, k1e

dy słoi w "Syplahti, a tam ona· s'iedzi. .B.rzwi 
są zamknięte na :klucz. 

-A co ona je? 
- Ma masżynkę spirytirno'wą i ·wszel-

kiego riodzaju konserwy. Dzisi'ai' mi w'ilaśni1e 

:oznajmiła, ż.e ma ·żywności. ·trn: dwa· miesiące 
a .przy oszczędnem sp-0żywa·ni'il wystarczy 
i .na ,cztery. 

- Stuchaj, mogłeś mi p0slać karit:kę· bo
daj ,przez Helenkę? 

- Nie pos·zl.aby, jest ogr:omnie· sterory
zo-wana. 

.Redaktor: Klemen$ Orcłiulski. 

Pląsy gwiazd filmowych w Hollywood 

- Jeżeli tak, to nie masz żadnego r.a.tun
ku, musisz skapitulować. 

- A no już się w zasadzie .na to zgodz.i
tem. me nie moż·na poradzić, już taki duch 
c.za:su, wszędzie strajki. Jesz.cze ·chcę wy
targować s1panie po obiedzfo. IPrze'cież 'i o
na mus,i coś ustąpić. Chy•ba i dla niej nie 

. jes·t rozkoszą, być zamkniętą na :klucz., w 
jednym ;pokoju z maszynką s1pirytusową. 

INagł.e r·ozle.gły się tony Straussowskie
go w.alea. 

-·- Co to 
- To ona gra; i ',pianino zaciągnęta .do 

sypialni. 
- il\ap·i.tuluj Hans.ie - IPO'Wieidział•em zde 

cydowany. - Leipiej 1będz'ie pot.em ,powoli 
wracać do starych porządków. 

Od.szedrfe.m późnym wieczmem, uraczony 
serdecznie zamiast her'ba•tą, wodą z dłoni. 

Nazajutrz ·Poslalem mu cygara, my.dla, grze 
. l : •·· ·. • 

bień i trochę żywnoś,ci. S!użąca przvni·o
sla mi te rzeczy z powrotem, mówiąc. że 
pokojówika jej nie wpuścila. Dostalem nato
miast list ·od 1Meyer.a. 

„Nastą1Pil pomyślny zwrot. 1Prowa1dzimY 
nareszc,i.c ukfady. Utargowałem jnż czwar
te cygaro i kwadrans snu P·O ohiedzie. Chcę 

· Jesz·cze uzys·kać 1powrotny tramwai. Zmia
na nastą,pfła ·dlatego, że .po·p.suta się jej ma
szy1nka ·spirytusowa i 1konserwy ·okazały sję 
nidwieże. · .fylyślę; że odczuwa .gtód. 

Twój Hans". 
Dz.i-ś rano obudzi.I mię telef.on. 
- Strajk skończony - illstysza•łem ra· 

dosny .głos lfansa., · gdy przyłożyłem słu· 

dawkę do ucha. ·- WczorajS'ze warunki 
przyjęte, dzisiaj podpisujemy umowę w ·o
he·c,ności teści·oweJ, a 1połem śniadanie. Przy
chodź. 

Nie \POSzedl·em. Tłum. S. E~ 

Odbito w drukarni: „Kurie·ra Łódzkiego". 

Rok III. ŁÓDŹ, dnia 15 sierpnia 1926 roku. Nr. 33. 
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Żniwa się kończą ... 

Gdy się człowiek tylko wyrwie z pośród miejskich murów, wszędzie na polach spotyka 
te wdzięczne i miłe dla oka obrazki. 
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Teatralja„ 
Ostatnie premiery. - Ze świata. - Dowcip 

Szekspira. - Pokłosie. 

'Dwa pozostające wciąż ,pod Damokleso
wym mieczem likwidacji teatry warszaw
skie wy,stąpiJy temi dniami w' swtach pre
rnjerowy,ch: Teatr im. 1S.og;uslawskiego i 
Teatr Letni. Ogćirki na widowni, ogórki -
za ku.Jisami, nadają oczywiście i repertuaro
wi posmaku nieco „ogórkowego". Tembar
dziej, gdy aktorzy nie są już pewni dnia 
ani godziny, kiedy im oj,cowie syreniego 
grodu umiłowane kąty teatralne o:puścić ka
żą. 

Teatr im. Bogusl.awskiego, uszczlrnąw
szy w ·ciągu sezonu wawrzynów niemal o, 
dal pod koniec starą i zwietrzałą mocno ko
medię czeską rsozdecha p. t. „Napoleon w 
szlafroku". Ciekawość jes't wrodzonym in
s,tynktem cztowieka, zwlas.zcza gdy ,chodzi 
o „z,obaczenie Napofoona w szlafroku, Kle
opatry w łazience, albo Mussoliniego przy 
stole obiadowym. Tym niewątpliwie wzglę
dem kierowa:ta się dyirekcja Teatru im. Bo
gusfawskie.g·o, odgrzewają,c na swej scenie 
temat, wyzyskany daleko łe,piej choć.by 
przez Wiktoryn~. Sardou~ albo Bahra. Do
mowe troski wielkiego Napoleona, otnczo
neg:o liczną a zaszczytów sprng·nioną ro
dziną, mitos,tki pokątne cesarza ,francuzów 
plus tajemni.cza historia jakiegoś skradzio
nego kJ.ej,notu - oto kanwa, na której Boz
dech wyszył do'ŚĆ niezgraibnie prze,d wielo
ma faty swoją trzyakt,ową .komedję. Ar
chaiczna }ej faktura, rprzela,dowana mono
Jogami i 1komentarzami na stronie, nie mo.że 
.oczywiście ;podnieść splendoru „Napoleona 
w szlarfrioku", który w tej czeskiej interpre
itacji wygląda do1ść nudno i martw.o. 

Oaileiko leps·zą, inteligentniejszą i nowo
cze·śniejszą Jwmedję pióra Tristana IBernar
da wystawif Teatr Letni. :Lekki a wytwor
ny persiflaż różnyd1 aktualno:ści, wesore 
żarty z wszysłkiego •poitrosze, ciekawe pe
rypetje mężczvzny, .p,ostawi,onego pomię
dzy dwoma kobietami, z .k,tórych mu wolno 
wybrać tylko jedną - stanowią wątek i o
snowę milej krotochwili nietyle francuskie
go, He par exce,Jlence paryskiego pisarza. 
1P,omimo pewną nionszalancję w .potraktowa
ni,u „figlów volitycznvch" (taki jest tytut 
krofochwili Tristana Bernarda), sporo jest 
w nich ·momentów, błyskotliwą intełigencJą 
autorską ,za.prawny.eh. Np. scena, gdy re
daktor ~ oskarżony uzyshje usprawiedli
wienie zarzucanego mu prz,estę1pstwa z ust 
,k•ochaniki - 1pr.okuratora, albo - ·gidy ·o Jed
ny'U: i. ·ty,m s;a,mym rozdwajającym się męż
>ez:v:zme, ,rtw1e ,'kobiety wy;dają · ;pozornie 
sprzeczne, ale jednak0wo i gtęboko słuszne 
oipinje. :Letnie wywczasy czołowych sit 
fars_owe,g;o zespołu nie pozwolHy ,na wydo
•by~1e z krntoc·hwili Tr1stana Bernarda wszy 
~tk1ch zawartych w niej a,k,centów dowdpu 
I .franicUSkiego esprit. W każdym bądź ra
ZlB sztuka zdnbyła sobie !Powodzenie i u
trzyn:a się niewątpliwie prz·ez czas dtuższy 
na afiszu Te.atm Letniev,o. 

Jeden z teatrów paryskich (Theatre de Ja 
Ma<lefoine) wystawit niedawno sztukę sły;n-

nej s,pólki de F.lersa i de Croisseta ,p. t. -
„:Docteur 1Miracle". Sztuka ta, nosząca 
stempel pierwszor.zędnej wytwórni, ,jak zre
sztą prawie wszy.stko, co dla s,ceny wspom
niani autorowie napiszą - różni się jedna1k 
od dotychczasowego dorobku spó.tki - fan
ta:~tycznoscią ,tematu. Mimo tę fantastycz
no§.ć - nie brak oczywiście i „DoMorowi 
Miracfo" -;zczypty attyckiej soli, w p>ostad 
dowcipnie złośliwy.eh aluzyj natury polity
cznej i socjologicznej. 

Chodzi mian·owicie o to, że mtody lekarz 
iDuprat wynafazl niebywały e.Jiksir, •leczący 
wszystkie bolą,czki, fa1dzi, a - co najważ
niejsze - zapewnfający im matuzalowe Ia
ta. OczyWi'śde w calym kraju wieść o ,tym 
wyna!lazku w,z:budza entuz.jazm ,bez.grani
czny. Na dr. Duprat SY1Pią się btog:osla
wieństwa rodaków, pieniądze uleczonych 

od śmi·erci zabezpieczonych, ordery i od
znaczenia od rządu. Sytua,cja ta jednak po 
nledlugtm czasie, poświęconym ogólnej re
fleksji, zmienia się radykalnie. Nietylfoo 
przyszli 1patryard10wie, a'1e ·nawet sfery 0• 
ficjalne poczynają się zapatrywać nader pe
symistvc~uic na wartość i celowo,ść eJiksi-
1 u dr. Duprat'a. Czy warto wlec nasmo 
z:emskiej niedoli przez diug-k wieki, zamiast 
lat dziesiąt,ki? Co stanie się z awansami w 
&1mji i na i;rzędach'? Jakim spos·obem ,da
dzą się dzielić majątki ;p,omiędzy kiilkuset 
~,padkobierc6w? Kogo lc.czyć będą dokto
;'zy? ... I ta'.k dalej -- cala mas:1 11nwopowsta
jących problematów które mogłyby w kata
sir,ofalny s·posób zakłócić istnie,i<\CY porzą
dek :rzeczy, wśród kt<'ircv;o rodzimy się, 
wzrastamy i umieramy. 

Sprawca epolrnwc!{o wynalazku zrozpa-
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Święta Anna. 

Rzeźba w kolegjacie sier~dz~dej z XV wieku, wykonana 
pi zez uczmów ówczesneJ m1e1scowej szkoły snycerskie)• 
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czony jest i ,przygnębiony, nie znajdnjąc z 
nikąd pomocy i zr.ozumienia. Wśród naj
czarniejszej Je,dnak rozpaczy .dr. Dnpr.at.... 
budzi się z przykrego snu ·o czarndziejskim 
eliksi:rze i w akcesorjach otaczającego - ra
dosnego choć krót'kieg,o żyda znajduje po
ciechę i .rekompensatę. 

!Dowcipna i dobrze zbudowana komedja 
·de ,f,Jersa i de Croisseta wywo!ała duże za
,inleresowanie i :pochlebną ,ocenę w prasie. 

Nicda wno zmarla w Londynie najstarsza 
aktorka angielska, miss ,Drammond. R.ozpo
częTa ona ikarjerę scerni.czną w r. 1855, z.do
bywając sobie z czasem wylbitne stanowi
sko wśród akforów a,ngielskich. Występo
wała miss iDrammond aż ,do roku 1913. 0-
hecnie ty,tul „najstarsze,j aktodd angieI
skiej", do 'którego_ pr:zywiązane są różne e
merytury i 'Odzna,czenia, .pr,zeszecll do zna
komitej aktorki, ::Ellen Torry. 

W dosfoonalem studium Longwortha -
Chamibnma o mlo,dości Szc1lrnpira znajduje
.my za,bawną ane.g:dotę, .zaczer,pniętą z ro
manty.czny,ch przygód wie1lkieg·o ·Pisar.za -
Szekspir i ikole,ga jego, akfor Burbage, zale
cali się jednocześnie ido pewnej pięknej da
my. .Zabiegi Szeks1pira były snać slrntea
niejsze, gdyż pewnego razu znalazł się sam 
na sam z swo,ją donną i blisk! już był osią
gnięcia upragnionego celu. W tym właśnie 
decY'dttjącym momencie zapukał do drzwi 
ł3uribage, który słynnym będąc z .grywanej 
częs,to roli Ryszarda III, zawolat: ,.,Jo ja -
Ryszard H1I, otworzyć:, w imieniu króla". -
„Nie -- ,odpowiedział Szekspir - William 
Zdolbywca ,0William - imię Szekspira) 1pa
nowat wszaik przed Ryszardem„." 

• •• 
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W nr. 25 - 28 „Życia Teatru" ,ukazał się 
szereg sprawozdań z dzialalności ważniej
szych teatrów poilskkh w sezonie 192S/26, 
Jeden z artykufów jest poświęcony Teatro
wi 'Miejskiemu w 1Łodzi. Po o.ddaniu należ
ne.go uznania 1rzetelnej pracy dyr. Szyfma
na i p. B. Gorczyńskie go w sezonie 'ubieg
łym, sprawozdanie „podkreśla jedna:k dwa 
ujemne momenty w dziatalności tea1ru łódz
kiego, mianowkie: zbytnią obfitość gościn-

nych występów, 1demoralizujących 1pubHcz
ność i <leprynmiących miejscowy zespól ak
torski, oraz za daleko posuniętą zależność 
od teatralnych afiszów stolicy. Nie są to 
reipcrtuaru od teart. afiszów stoHcy. Nie są 
to grzechy śmieptelne, ani błędy nie,p.oweto
wane. Należy mieć nadzieję, że ;po sezonie 
przyszłym ws1pominać o tych .rzeczach nie 
hGdzie już potrzeby. 

Delta. 

Ze zjazdu byłych legjonist6w. 

Defilada kompanji strzelców r:;n.ed Jwmit.etem wojewód~ktego ziazdu legior istów. odb'ytym w dniu I b. m. w Łodzi. 

•• 
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Óbrady zJazdu leg1unistów w Radzie Miejskiej miasta' Łodzi~ 
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Ze sportu„ 

Lord Burghley bohater międzynarodowych 
mistrzostw lekkoatletycznych w Angl1, 

Marsiewski mistrz Warszawy w Tennisie. 

Por„ Orłowski 

,t. 

podczas próby broni palnej ·na zawodach o Mistrzostwo 

\t.'fi 
~ 

Drużyny reprezentacyjne Estonji i Polski po ostatnim meczu międzypaństwowym. 

Czolow1 pływacy nit:mieccy: 
od lewej Benecke, Frol!ch i Rademacher. St Barany, znakomity plywak węgi~rskL 

•• 
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Ze §wiata. 

Podróż naokoło świata w łodz.i zaglowej dluldości 
zaledwie 34 stóp odbył kpt. Harry Pidgeon z Los 
Angelos (St Z1edn.) Podróżowat samotnie i po 
czterech latach powrócił szczęśliwie do ojczyzny 

Erica Linsen, 

slynna diva teatrów paryskich 
w fantastycznym kostumie 

ltił1Utltt~1 

u„~,·~••·I 
n.~ .... ~ 
11„~~ 
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„1.i....100t""'11'\ 
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Największa książka na świecie znaj
duje s.ę w jednym z anrnrylrnt'iskich 

nume1 óN, 

ć.wiczenia drużyn gimnastyc:znych na olimpjadz· e rubotniczel w Wiedniu; 
. . ..- 11 r~, '· , / .] ~ 1 • .y , . . · . ·. 

.. „ 
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Marquls Boni de Castellane. 

Ksiądz kanonik Meunier, kitrownik paryskiej khn.ild, 
pośw·ęconej leczeniu głuchych w swem JaboratOrJtlm 
fonetyki eksperymentalne) w College de France przy 

fonometrze. 
Człowick,'który z w zięk1em um al wydawać 
pieniądze 1 roztrwonił tiO mlijonów franków. 

F. S. SINDBAD. 

- Commandante, zaklinam cię na wszy
stkie świętośd, czy moja ż·ona była u. cie
bie wczoraj ;przed godziną 10-·tą? 

Z tern osobliwem ,pytaniem d·oHore f eli
ce Ba.tistella wpadl z same.go rana do mego 
po:k•oju, nie zważając na gfośny iprotest siu
żącej. 

Nie reagując na tę nieoby.czajność, przy
glądałem się w milczeni·u siwiejącemu dot
tore, którego przed 10-du laty .poznatem 
w dalma-okim majątku u zaprzyjaźnionego 

1mi ·Conite CarliHo 1Maratesta w charakterze 
1prowincjonailnego adwokata L. stręczyciefa 
pieniędzy na % % . 

Na ;krót·ko przed śmierdą zuboża.lego 

Conte starzejący si.ę Ba·tist-eHa poją! za ioinę 
Jedyne jego. dziecko, młodziutką .contessinę 
Mar.geritte, z którą w swej weselnej podró
ży ba wił ·od kilku ty.godni w Wiedniu. 

Mtoda pa,ni bę.dąc zapal.oną okultystką, 

nie o.puszczała ani jednego 10,dczy.tu, jeśli 

tylko preleg·entem był tam ja.kiś a
strolog, magik czy ał·chemik iRówn.ież w 
sipirytystycz.nych prywatnych kółkach spo
-tyikalem ją :częs.to w towarzystwie za.zdr·o
sneg.o małiżonk.a. 

Zaledwie od ·kilku sekund pogrążony 

bylem w tych ws1Pomnie~nia·ch, gidy mój dot
tore wyksztµsiJ znowu, szlocha.jąc niemal: 

- Na mif ość Boską„. mówże„. Com
mandante ... zniosę wszystko„. przygotowa
ny jestem na najgorsze„„ ! 

J.uż miatem na ust.aol1 najzgodniejsze z 
prawdą, uspakajjące „nie !", gdy jakąś nie
powstrzymaną i niezrozumiafą pobudką 

wiedziony, wy.cedzitem zwolna „taik". 
Siwieją.cy dottore rzucił się ku mnie z 

młodzieńczą zwinno·ścią i ·O·bejmując mię -
zawolal: 

- tDzięki Bogu! Przyl!ajmni·ej tym ra
zem żona mię nie o.kłamała! 

Serde.czny uścisk ręki .przy akompa·nja
mencie gradu słów pod;;dękowania oraz 
pr;;cprosi.n za tak wczesne najście i Bati
s1te:lla O·PUścH me domowe .progi. 

Nadzieja dokończenia w ·tak os-obliwy spo
sób przerwanej roboty r.ozwiana zostala w 
·Ciągu kilku minut !J)rzez nri.dobną małżonkę 

Batistellego. Z okrzykiem: 
- Czy m6j mąż był }uż u .pana? - w 

kił.ku podskokach stanęła przy mean bim
:ku. 

Dowiedziawszy siE'. o odpowiedzi, jak4 
udzielitem jej .malżonkowi, zawo1a1a roz
promieniona radośni-e: 

- Duch święty natchną! pana! Jak 
mam ,panu podziękować? 

- R.ozwiązując mi zagadkę ·tych dwóoh 
poranny.eh wizyt - ·Od,par!em zaintrygowa
ny. 

- 1Poznatam - zaczęta. ociągając s 1 ę 
piękna c-ontessina - pr.zed ·dw.oma ty,godnia 
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mi na jednym ze s!Pirysty·cz.nyeh seansów 
księcia JetzidiJmrdów. Mimo mlodych lat 
jest Już wybitnym magikiem i at.chemikiem, 
nie-eh :pa.n s,pojrzy - zawoiala podnie·co.na, 
wyciągają.c bilet wizytowy z torebki. 

Zdumiony ·przeczytalem: 
„Principe Almahaya, książę Rosenkreu

tzer, zawodowy magi:k i :prezydent I-szej 
mi(}dzynarodowej alchemistycznej ,centrali 
na 'Kaukazie." 

- Jstny P·Oto,p tytutów i godności -
mmknąłem, oddając contessinie wizytówke. 

Niestrnpiona moją zlośliwą uwagą pa. 
plala dalej: 

- Jest -011 bandzo zdolnym spirytystą: 
wybitne duchy za1pewnUy go za pośredni~ 

c wem tego medium 1·e przy moje.j IP·Omo.;y 
uda mu się wielkie dzieło pewnej alchemi•cz
nej itr.ansnmtacH. Tak się doibrze ztożylo, 
że mój mąż musiał d1ia interesów wyjechać 
do SzwajcarJi. w.czoraj miałam trzecie po
sie,dzenie w laboratorjum Abnahay'i. Wró
ciwszy o 1godz. 10-ej za5tafam męża, który 
wrócił •o jeden dzień wcześniej, niż mi za
,powie·dziat Rzucił się na mnie jak tygrys 
z pytaniem, skąd wr.a.cam? Musiatam na
turalnie powiedzieć, że byfam u pana na 
studja.ch astrofo.gi<czny1ch - o taki.cg.o sta
ruszka jak ,p.a.n, ni·e może być zazdr.osn:v-. 
Ma ipan ca·Ią ·1łi.istorję - zakm1czyla"'inloda 
dama, odgarniając z czoła parę niesfornych 
loczków swemi wąskiemi ostro· zakończ.n
ncmi paluszkami prawej arystokraty.cznej 
rą:czki. 



Na czwartym ,palcu za.1blysl w 11nomie
niach sf oń ca maly krzyżyk zlożony z dwóch 
rzędów ·brylancików czystej wody, .z małą 
rubinową różyczką artys.tycznie wprawiona. 
pośroidkn. 

Olśniony wpatrywałem się z zachwytem 
we wspaniały pierścień. Co widzą.c con
tessina objaśnita mię: 

- Jest t.o spadek ,po moJej rodzinie. za
bytek z wieku XVU. Pierwszy jego wlaś
del, przodek ma.jej matki nosi! nazwisko 
'1~osenkreutz·erów. Dzięki ma,gic.znej sHe 
tego .pierścienia udało się mu ·dokonać parę 
alchemicznych transmutacyj - Abnahay'i 
również przyniesie mój pierścier1 szczęście! 
Jemu, księciu 1R.osenkreutzer. 

- Czdgodna contessino, pozwól star.co
w.i, 1który był 1przyjacielem twego ojca, -nim 
jeszcze na świat vrzyszlaiś, zale,cić ci o.straż 
no·ść w stosunkach z egwtycznymi książę
tami, magikami i alchemi•kami ! 

Contessina niezadowolona, wstała .poś
piesznie z fotlu i ·podając mi rączkę n::i. po
żegnanie Qdcięla się: 

- Carissimo, .commanda.nte ! Na wy.pa
dek gdy·by.m 1potrzebowala .rady, z.jawię się 
znów tu u pana! 

Wypadek .ten z.darzy! się nie •dalej, jak 
w trzy dni po rozmowie 1powyższej. 

- vVczorni wieczorem - opowiadara, 
szlochając nieledwie contessina - podczas 

spiryty.stycznego seansu wśród ciemnoscr 
pier:ścień ·nagle zsunął jej się z palca. Wiel
kie duchy oświadczyły jej wprawdzie za 
;~ośrednictwem medium Abnahay'i, że pier
{ . .;ień musiał wróc'.ć do swego pierwszego 
wla•ściciela, do jego trumny w gro1bowcu 
rodzinnym. Tam jest miejsce dla ,pierście

nia Roscnkreutzerów wedle surowych za
sad magicznych i wszel.kie 1poszuki:wania 
mogą jedynie sprowadzić nieszczęśde. -
Niech mi pan .poradzi, C·O mam robić. Nie 
mogQ się pogodzić ze strntą pier~cienia ! 

IPo.radzilem jej bez wah~rnia. al:y s·,,,emu 
małżonkowi, który znów był w W'.edr.iu 
nie.obecny, natyichmiast po jego ·powrocie 
opowiedziala calą historję. Może mu się 

uda, jako ,prawnikowi, wydobyć pierścieft 

z grobowca tRosenkreutzerów i żonie przy
wrócić. 

Z ciężkiem s-ercem, conkssim.t opm;zcza
jąc moje s·tawkawalerskie mie.szkanie, o
biecat.a mi sole·nnie P'Ójść za moją rndą. 

1W .tydzień 'P'Otem spo·tkalem się z nią na 
mym zwy.klym rannym S1pacerzc. Prosita 
mię abym je,j towarzy! do lombardu, gdz-ic 
miała wykupić ;pieścień ,l(o-senkreutzerów. 

- Dto wszystko, ,co się udato memu 
mężowi uzyskać od Abela ł:leuera .z Galicji 
- dodała, po1kazując mi kwit lombardowy 
..;....... ·poprzestał jednak na tern, bo nienawidzi 
skandalów. 

- Nietrudno mu zresztą ·PiCr'ściefJ wy. 
,kupić - .podczas osta,t.J1iej hauss.v sprzedał 
w porr; nn.c:nezy't z~tr:~hiai<w n:t tem p:rubc 
p:eniądze. 

- Abel I-ieuet z Oalicii? ;~<!pytatem. 
--· Tak. Jest to prnwdziwe nazwisko, jak 

w.vknl nasz iPr.vwat11y detckt.vw, prezyden
ta .pierwszej międzynarodowej alcllcmicz
nej centirali na Kaukazie. Nieg-odziwy hul
taj ze swe mi wiclkiemi duchami! 

- A jednak -- zwrc'icitem uwa.gę roz
gniewanej contessiny --- przepowiednia 
wielkich duchów o znamb11uej transmutacji 
spraw.dzila się. 

- Ja:kto? - zawotata co11tessi11a zape
rzona. 

- 1Wszakżc AQrnaiJaya ·Przcohrazit ,picr
ście!l w 1kwił lontilrn rdowy, a cnntcssina w 
tej chwiili zamierzasz prz(.)obrazić ~o znćiw 
w :kle.jnot swych przodków. 

.śliczna contessina w.nlęta swe P<\sowe 
pełne wargi w pogardliwym uśmieszku. 

iMilcza,c doszliśmy do lnmhardu. .\W>w
„:zas żegnah\c się, doda tern jesz.cze: 

- Ta transmutacja udafa sit;, na 1JJrzysz
lo·ść jednak, contessinn, nic i,graj z [Jicrście
nicm Rosenkreutzer(Jw ! 

Tłum. Jots.aw. 

Z zawodów konnych w Warszawie. 
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